


zła, przyzwoitości i nieprzyzwoitości, są tylko różne kultury i subkultury z któ-
rych każda jest jakoś tym na swój sposób dobra i na swój sposób usprawied-
liwiona. Otóż Klemens nie odnosił się do tego rodzaju relatywizmu z ogromną 
nieufnością. Absolutnie nic tolerował jednej rzeczy - mianowicie - domniema-
nia, że istnieć mogą jakieś różne rodzaje racjonalności, z których każda byłaby 
tak samo dobra. Jest jeden rodzaj racjonalności zakorzenionej w tradycji zacho-
dnioeuropejskiej nauki, skodyfikowany w podręcznikach logiki i w innych dzie-
łach tej kultury i tego rodzaju racjonalności trzeba się bezwzględnie trzymać 
nie próbując wejść w żaden świat. I wydaje się zresztą, że racjonalność jest 
jedna co dawało o sobie znać w taki oto sposób; ja spotykałem Klemensa na 
bardzo różnych terenach. I w redakcjach i w radach i w konferencjach i w 
Dziekanacie Wydziału Filozoficznego i wspomnianym tutaj Konserwatorium 
„Doświadczenie i przyszłość" czy wreszcie w Konspiracyjnej Radzie Edukacji 
Narodowej w okresie stanu wojennego. Otóż Klemens był - w pewnym sensie 
- wszędzie taki sam, był wszędzie taki jak na seminarium uniwersyteckim, tak 
samo reagował i według tych samych zasad się wypowiadał. Myślę zresztą, że 
te właśnie zasady - to przywiązanie do pewnego ideału racjonalności sprawiło, 
że podjął tę decyzję, o której mówił na początku Bronisław Geremek, że zde-
cydował się na udział w polityce, bo o sprzeciwie wobec komunizmu decydo-
wały u różnych ludzi różne rzeczy. Czasem była to owa kwestia smaku, o której 
pisał Zbigniew Herbert, czasem była to niezdolność nauczenia się drewnianego 
języka, którym trzeba było się posługiwać, czasem było to silne przywiązanie 
do takich czy innych wartości patriotycznych czy religijnych, najczęściej oczy-
wiście wszystkie te rzeczy. Myślę, że w przypadku Klemensa największą rolę 
grało odczucie tej rażącej sprzeczności realnego socjalizmu z Jego wyobraże-
niem tego co rozumne, tego co racjonalne, tego co przystoi akceptować czło-
wiekowi trzymającemu się tak właśnie europejskiej tradycji, o której wspomnia-
łem wcześniej. 
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Przyznacie Państwo, że ciągiem dalszym naszego spotkania i jednocześnie 
klamrą może być tylko chwila milczenia i skupienia. 

Zebrani uczcili pamięć Profesora Klemensa Szaniawskiego chwilą ciszy. 
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